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Londyn, 10 listopada.
„D a ily  Mail11 donosi: Niemiecki lotnik rzu­

cił wczoraj nad Dunkierką dwie bomby. W  pro­
mieniu stu metrów wyleciały wszystkie szyby w 
oknach. ' "  ~ ...............

Angielska łódź torpedowa ncLiła sie do A,i- 
vaii, by zabrać konsula angielskiego na pokład. 
Władze tureckie odmówiły jednakże wypuszcze­
nia go.

liueniMna Kaannierka nitmietka.
(Tel. c. li. Biura koresp.)

Waszyngton, 10 listopada. 
Niemiecka k a n o n i e r k a  „ S ę p “ , która 

zawinęła do Honolulu, z o s t a ł a  tam i n t e r- 
n o w  a n a, ponieważ nie opuściła portu w  w y­
znaczonym je j czasie. Tak samo stało się z pa­
rowcem północno-niemieckiego Lloydu „Lo l- 
sun“ ; ;> ,5i roloiók .: h

.(Honolulu jest miastem portowem na wyspie 
Oanu, należącej do Stanów Zjednoczonych. —  
Przyp. Red.j. ,

Nov.-e sukcesy „Karlsruhe1*.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 10 listopada, 
3-go listopada -zawinął do Plymouthu paro­

wiec z 17 ludźmi załogi parowca holenderskie­
go „M arya", zatopionegc przez „Karlsruhe".

O f ia r y  m in .
(Tel. c. k. Biura koresp)

Londyn, 10 listopada.
Z Yprmouth donoszą, że parowiec szwedzki 

„A t le 11, natknąwszy się na minę, zaionął. Sze­
ściu ludzi z załogi brak.

Maasaus, 10 listopada.
(Holandya). Jeden z tutejszych okrętów ry­

backich, który tu przybył nową drogą wodną, 
wysadził na ląd załogę i trzech pasażerów nor­
weskiego parowca „P lu ton11, który, natknąwszy 
się na niinę, zatonął.-

Zatonięcie okrętu rybackiego.
(Jhrystyania (TB K ). Z Grimsby donoszą: Jak 

dopiero obecnie się okazuje, parowiec rybacki 
„Calfurnio11 dnia 14 września najecnał na minę 
i zatonął. Cała załoga, złożona z 12 ludzi, Nor- 
w egczyków  i Duńczyków, zatonęła.

Nadeszły tu wiadomości, ze stosunek pomię­
dzy Rosyą a Chinami zaostrzył się. Rosya 
zwróciła się do rządu chińskiego z zapytaniem, 
co znaczą gromadzenie wielkich sił chińskich 
nad granicą. Rząd chiński odpowiedział w  spo­
sób opryskliwy, że Rosya i Japonia okazują 
tendencye nieprzyjazne, wobcC których muszą 
Chiny przygotować się na wszelką ewentual­
ność, w obronie swego bytu.    ‘ ------

Na wytorzefcaslt Syryf.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Ateny, 10 listopada.
Agcm ya ateńska ogłasza. Dwm łodzie tor­

pedowe ongiebkie o strze liw ały  stacyę te leg ra  
ficzną Sasmuzak i  Ajasmand.

Turcy opróżnili Moskomz ja.
Mały parowiec grecki, jadący pod flagą an 

gielską, został p n e z  Turków  koio Ajva!i zato­
piony

W  Smyrnie i Vuzla wśród ludności wybuchła 
w :eika panika. Griecy ze Smyrny opuszczaią 
w panice miasto

T e rm in  arcyks. Fryderyka 
do Lnvera paszy.

(Tal. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 10 listopada.
Naczelny komondantarmii austro-węgierskiej, 

arcyksiążę Fryderyk, wystosował do ministra 
wrojny Enver paszy telegram, wyrażający radość 
i zadowolenie, że Turcya z takiem męstwem 
bierze udział w  walce, jaką Austro-W ęgry pod­
ję ły  dla sprawy słusznej i dla sprawy cywiliza- 
cyiij* ' . .

ostatnich u a lk  pod Ciinltou.
„Morgenzeitung" donosi.

Frankfurt, 8 listopada.
„Frankfurter Zeitung11 donosi:
Przed upa-dkiem fortecy Czingtau odbyła się 

jeszcze niesłychanie krwawa bitwa. W  nocy z 
piątku na sobotę około północy Japończycy 
przypuścili gwałtowny szturm do fortu Iltis, któ 
ry  stawiał najdłuższy opór. ' '

Dma 31 października rozpoczęło się bombar­
dowanie fortecy za pomocą ciężkiej artyleryi, 
a równocześnie flota japońska i angielska skie- 

-ifowała swojo działa na forty od strony morza. 
"Rozpoczęło się przedewszystkiem ostrzeliwanie 
fortu Iltis, tworzącego prawe skrzydło obron­
ne: linii niemieckiej.

Niemcy po bohatersku trzymali się do osta­
tka, mimo że Japończycy bez przerwy ponawiali 
szturmy.'Straty po obu stronach były wielkie. 
Ponieważ Japończycy rzucali do boju coraz to 
nowe siły, 7.ałoga niemiecka musiała uledz.

Fort Iltis trzymał się najdłużej. O godz. G w ie­
czorem Niemcy wywiesili białą flagę na obser- 
watoryum w  Czingtau, a forty nadbrzeżne uczy­
niły to o godz. 7 m. 30.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Tokio, 10 listopada,
Japończycy przy ataku na Czingtau wz ęli 

2 3 0 0  jeńców. Sami stracili 14 ranny h ofice­
rów  ł 4 2 0  zabitych lub rannych żołnierzy.

Petersnurg, lo  listopada.
Angielskie i japońskie wojska wm aszerow afy  

do Czingtau.

lZO-iinionofn prtyczta m. Poryta.
(Tcl c. k. Riura koresp.)

Bordeaux, 10 listopada.
Rząd w ydał rozporządzenie, upoważniające 

miasto Paryż do wydania 120 milionów franKów 
obiigacyj miejskich po 100, 500 i 1000 franków. 
Czas obiegu -wynosi rok. Faktyczny procent nie 
może przenosić 6.

naytelęnte mlęfiiy ttesso a ChinomL
„Neues W iener Journal11 donosi z Konstan­

tynopola:

Marszałek tUeza&ltowitl n cesarza.
(Tel. c. k. Biurt koresp.)

W iedeń, 10 listopada. 

Cesarz udzielał wczoraj przed południein au- 

dyoncyj; między innymi przyjęty został marsza­

łek krajowy Galieyi, N i e z a b i t o w s k i .
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Jedna z naszych depesz niedawno jnkrótce 
doniosła, że imędzy węgierskim piezydeutnn 
ministrów Tiszą a mmuńskim ■ metropolitą Me- 
tianu odbyła 8 ę wymiana listów w sprawie 
przyznania większych praw narodowościowych 
dla Rumunów Ze względu na obecną fazę woj­
ny jFst to fakt dużego znaczenia politycznego, 
któremu warto się bliżej przypatrzeć. -

W  lutym marcu bieżącego roku toczyła się 
w Sejmie węgieiokim interesująca i chwilami 
dość gorąca dyskusya w  sprawie konferencyj, 
któie "Tisza odbył z posłami rumuńskimi kra­
jów korony węgiers.uej, &by ich odwieść od 
opozycyi. Konferencye te pozostały bóz rezul­
tatu, rozDiły się bowiem częścią o rzeczowe ró­
żnice zdań co do konkretnych żądań Rumunów, 
a częścią o formalne żądanie Tiszy, żeby ru­
muńska partya narodowa zrzekła się swego da­
wnego politycznego programu, jaku niezgodnego 
z ideą jedności węgierski-igo państwu. Mimo 
tych różnic obie strony i zbliżyły się do siebie 
i nawet debata ! parlamentarna skończyła się 
wyrażeniem życzenia, zeby ziarna zgody, roz­
siane w  dyskusyi, zakiełkowały.

Obecna wojna uczynna ewestyę rumuńską 
znowu aktualną. Jest ona próbą wewn ętrznej 
spójności monarchii, której na sporach narodo­
wościowych nigdy nie zbywało. iKn zdziw .en,u 
wrogów raonarclr pokazało się, że jej spójność 
wewnętrzna była większą, niż przepuszczali. 
Rumuni węgierscy walczą dzielnie ramię w  ra­
mię z innymi ludami m-marchii przeciw wspil- 
nemu wrogowi: Rosyi. Hr. Tisza nie omies/kał 
z tego faktu wy .-nuć konwkweacyj politycznymi 
i w miarodajnych kołach politycznych postano 
wiono wdrożyć ustępstwa dla Rumunów, częścią 
jako nagrodę, częścią jako zachętę.

W  liście do rumu! skiego metropolity grecko- 
oryentalnego, Met anu, który bvł zeszłej zimy 
pośreumkiem w konierencyach ugodowych wę 
giersko-rumuńskich powiada hr. Tisza, że wspól­
na walka za ojczyznę tak bardzo teiaz zbliżyła 
Rumunów do W ęgiów , 1 iż granice, w których 
obrębie on, Tisza, dotychczas chciał spełniać 
życzenia RnmunOw, okazały się za ciasnemi. 
Rumun okazał się bratem Węgra. „Ten objaw —  
pisze hr. Tisza —  daie nam pochop do dalej 
idących zarządzeń. Po dz.siejszycb czynach Ru­
munów mogą również ich życzenia co do pań- 
stwowycli instycucyj być szerzej uwzględnione".

Postulaty Rumunów szły dotychczas w  trzech

kierunkach: 1)  Żądali oni zmiany ustawy szkol­
nej u r. 190., stworzonej przez koaiicyę, usta 
wa ta bowiem dawała pole do szykanowauia 
szkół wyznaniowych, utrzymywanych przez obce 
narciowośei na Węgrzech; 2) żądali rozszerze­
nia praw języka rumuńskiego w urzędac i w myśl 
ustawy o narodowościach z 1SG8 r 3) żądali 
reformy wyborczej, powiększającej liczbę man­
datów rumuńskich. Tisza w dwóch pierwszych 
punktach poczynił był przywódcom rumuńskim 
pewne ustępstwa, wydał nawet odpowiednie 
wskazówki wykonawcze dla władz, ale nie chciał 
się zgodzić na ustawową petryiikacyę tych u- 
stępstw. Obecnie idzie Tisza o krok dalej i przy­
rzeka rewizyę ustawy o szkohrli lud wycli, 
tudzież ustawowe zarządzenia co do używania 
języka rumuńskiego w urzędach. Reforma usta 
wy szkolnej ureguluje zapewne przedewszyst­
kiem w  duchu rrzyehylrym dla Rumnnów kwe- 
styę poparcia szkół wyumaniow ch ze środków 
państwowych, poparcie to bowiem było przez 
ustawę z r. 1907 bar ograniczom*. N ijwa­
żniejszym punktem spornym między h’’. Tiszą, 
a Komunami była kwestya reformy wyborczej. 
Tisza w swojej reform ie-wyborczej w sposób 
bardzo zawikłany rozdzielił p^awo wyborcze we­
dług wiekp, wykształcenia i ilości wypłaconych 
podatków. Według tego projektu Rumuni byliby 
i gółem otrzymali tylko trzydzieści mandatów, 
czyli mniej, niż mieli w dotychczasowe) Izbie. 
Tisza przyrzeka teraz wyraźme taką rewizyę 
reformy wyborczej, „któraby polityczną repre- 
zentacyę Kumunów oparła na sprawiedliwej pod­
stawie (auf eine bilhgera Grundhge)“ —  czyli 
implicite sarn przyznaje, że dotychczasowa była 
mniej sprawiedliwej.

Metropolita odpowiedział serd czuem podzię­
kowaniem. Gał i ta wymiana listów odby a się 
z końcem wrześn a, teraz jedn :k ogłoszono tekst 
szczegółowy. Oprócz zasadniczych u tępstw w 
szkole, urzędzie i prawie wyhorczem, iząd wę­
gierski z-ispoKoja dziś życzenia Rumunów jeszcze 
w kwestyi bardziej zewnętrznej, a jednak z po­
rozumiem im narodowem Rumunów ściśle zw ią­
zanej. Oto m:nister spraw wewaętiz iych w okól­
niku wydanym 8 listooada b. r. zezwala na uży­
wanie naro,mwych sztandarów i odznak, któ­
rych zakaz dawniej dawał sposobność do wielu 
starć i sporów. Okólnik ten dotyczy metylko 
Rumunów, lecz wszystkicn naro iowości Wk-gier. 
Motywy okólnika są tas c.ekawe r wielkoduszne, 
że nadają mu charakter ważnego dokumentu ńi- 
storyrznegi. Oto stwierdza się w nim, że za- 
znaczanio zewnętrzne swego etnograficznego 
charakteru bynajmniej nie ro-luźnia jedności 
państwowej, ani nie nuże być uważane za ak­
centowanie przynależno k i  do obcego państwa. 
Niema też żadnej przyczyny, źeny państwo za­
kazywało poszczególnym grupo n swoich obywa­
teli używania takich barw, które ue::od',ą za 
wyr .z ich etnograficznego charakteru, ich tra- 
dycyi i zwyczajów ludowych i kt ire już w prze­
szłości były w użyciu —  pod warunkiem, że 
idea państwowa przez to nie ucierni,

Wszystko to są zajścia, które w chwili nie- 
wojenoej 1—  gdyby wtedy były możliwe —  
wywołałyby wielką sensacyę, debaty i .polemiki. 
Dziś one wyw ierają mniejsze wrażenie. W  każ­
dym razie jest to jeden z walniej-zych etapów 
w polityce narodowościowej Węgier, wyłom w 
niepotrzebnych uprzedzeniach, który niewątpli­
wie ot działa później także i w C.slatawii.

Z pod Przemyśla,
„Neue Freie Presse" ogłasza następujący te­

legram, przysłany temu pismu przez jego spra­
wozdawcę wojennego Roda Rodę pod datą 7 
b. m.: rY .

Duń<ki autor > sprawo z ■;» . en wojennny Hei. 
ry Ho’seu powrócił właśwe z Przemyśla, gdzie 
przebyta* przez 8 dni. Helisen widział z blissa 
dwie F tw y, jednę pod Drozdowicami na połu­
dnie od tfl lerdzy, drugą nieco dalej na wschód. 
Helisen stwierdził naocznie, że baterye nasze 
w ciągu kilku dci zyskały 3 kilumetry terenu. 
Gdyby trzeba było wyrzec się zdobytego terenu, 
to pochodziłoby .to nie z niepowodzeń, ale ze 
względu na . gólno pułożenie.

Największe wrażenie uczyniła na Hellsenie 
uroczystość zaduszek na froncie brygady strzel­
ców tyrolskich. Komendant jej, ks. SchOnbarg, 
został niedawno zamianowany marszałkiem-po- 
rucznikiem, szeregowcy i podoficerowie otrzy­
mał. dużo krzyżów waleczności, a z tego puwo^n 
miała śię odbyć msza na polu bitwy, połączona 
ze wspomnieniem o zmarłych.

Mszę odprawiał pewien duchowny z *,akuna 
Franciszkanów, który jako kapelan przebywa 
stale w okopach. Ministrantem był pewien hra­
bia polski w mundurze ułanów. Podczas mszv 
komenda by la telefon.czme połączona z linią 
tyralierską, ażeby nabożeństwo przerwać w ra­
zie nieprzyjacielskiego ataku. .

Helisen po nosi, że walki i na linii Sanu są 
bardzo krwawe. Nasze wujska trzymają się bar- 
dzo dobrze. “ Artylerya nasza używa już tych 
szrapneli, które podczas wybuchu tworzą różową 
madę. Barwa ta, zwłaszcza na tłe śniegu lepiej 
odbija i jest łatwiej widzialną.

Rosyanie strzale ją  lównie dobrze. Pewne pc 
kryoie, gdzie stał geneialny inspektor artyleryi, 
arcyksiążę LeoDold Salwator,‘ zostało zasypane 
pociskami rosyjskiemi, jak tylko .wychylił się 
stamtąd jeden z oficerów'.

Pewien lotnik rosyjski dokonał czynu . boha­
terskiego. Postanowił ofiarować życie swoje i 
napisał co żony bst pożegnalny. Następnie na 
aeroplanie wzdiós* się w powietrze Da wielką 
wysokość. G iy ujrzał wznoszący się aeroplan 
austryacni, lotnik rosyiski runął na niego 2 gó­
ry. Oba aeroplany spadły na ziemię, potrza­
skawszy się, a lotn;cy nieprzyjacielscy legi1 
martwi obok siebie. Car nadał zmaiłomu krzyż 
św. Andrze a, a wdowie wyznaczył pensyę.

Niemniej dziel ie spisał się pe * ien plutono wy 
naszej a .ty lerp  rołoweu Przez 5 dni i n .cy 
wytrwał w ko rinie zburzonego domu, pomiędzy 
ogniem obu frontów,'aż'by obserwować dzmłan.e 
ausiryacki -j artyleryi. Żyw ił się chłebem, który 
miał pffiy sobie. Swoje sposirzeżeoi r podawał 
teief-ni-znie bateryom. Plutonowy otrzyma wy­
sokie odznaczenie.

. u  L L o M d l y n u . ,

„A z  Estu donosi na podstawie opowiadania 
pewnego cudzoziemca, który' przybył do Buda­
pesztu:

Żaden okręt nie może w Angli. przybić do 
portu, nie będąc poprzednio w  Dowrze. Morze 
tak jest zasiane minami, że okręty bez przewo­
dnictwa pilotów nie mogą się mszyć. Lord Fi- 
sher, szef admiralicyi, następca ks Battenberga. 
mirno 72 lat życia, jest człowiekiem energicz­
nym i surowym, który wyznaje dewizę angiel

Z  w a l k

Komiczny epizod w Rafajłowej. —  Pierwsza po­
tyczka. —  Przyjęcie w Bitkowie. —  Bohaterska 
walka w Cucyłowie. —  Odznaczenia. —  Krakow­
scy artyści w ogniu. —  Szwadreu „wujów11. — 

Zdrady Rusinów.

Jeden z oficerów kawaleryi Legionu opowie­
dział nam szereg szczegółów o walkach dru­
giego szwadronu, na terenie galicyjskim:

...Po trudnej i niebezpiecznej przeprawie 
przez tzw . „Panterpass11, dotarliśmy do Rafaj- 
łowej. Tutaj Rusini pochowali Kozaków  po do­
mach, na drugim końcu wsi. Rano dni następ­
nego nasi udają się na zakupy prowiantów 
i spotykają się w  środku wsi z kozakami, 
którzy w tym samym celu jirzybyli. Powstaje 
alarm. Jednai druga strona pędzi do swoich; ko­
zacy, zwąchawszy pismo nosem, opuścili wues 
błyskawicznie

Po  tern śrniesznem intermezzo, nasz komen­
dant, porucznik Wąsowicz, rozesrad w  okolicę 
małe patrole. Małe oddziałki z otuchą w sercu 
poszły w  stronę Bilkowa, Sołotwdny. Delatyna, 
Jaremcza itd., reszta szwadronu niewygodne 
mi drogami, ciągnącemi się wśród wąwozów, 
o ściamnoh pokrytych lasami, posunęła się ku 
Zielonej. Stąd następnego dnia udaliśmy się do 
Pasiecznej, gdzie nasz szwmdrou stoczył zw y­
cięską potyczkę z Rosyanami. Była to wogóle 
pierwsza potyczka naszej kawaleryi, która ści­
gając nieprzyjaciela na terenie północnych W ę­
gier, nie miała sposobności starcia się z nim. 
Stąd opowiadania o napadzie naszej kawale- 
ry i na Węgrzech, należy w łączyć w dziedzinę 
fantazyi.

Z Pasiecznej, drogą niezwykle uciążliwy dla 
kawaleryi —  wśród przepysznego krajobrazu 
górskiego udaliśmy się w  stronę Bitkowa. 
Z trudem przebyliśmy wysoką górę i w pośród 
gęstej, prawie namacalnej mgły, popołudniu

stanęliśmy w Bitkow ie; gdzie znajduje się ko­
palnia nafty. Tutaj serdecznie przyjął nas dyr. 
Krynicki, wraz z personalem szybu. Przyjęcie 
było też prawdziwie szczeropolskie, że zapo­
mniało się prawie o trudach podróży. Po sma­
cznym spoczynku posunęliśmy-się z 2-ma prze­
wodnikami do Sołotwiny, gdzie zastaliśmy ba­
talion Roji na kwaterach.

Dnia 26 października otrzymaliśmy rozkaz 
wymarszu do wioski Staruni, gdzie mieliśmy 
czekać dalszych rozkazów. Rozkaz przyszedł. 
Pułkownik Zieliński polecił szwadronów L 2-gie- 
mu zajść ty ły  armii nieprzyjacielskiej, zostawia­
jąc porucznikowi Wąsowiczowi poraź pierwszy, 
ku wielkiemu jego zadowoleniu, nieco wolniej­
sze pole działania.

Ze Staruni posunięto się do Ilorohuluiy, ase 
rując -szwadron strażą przednią i strażami bo- 
cznemi. Przed wńoską jakaś zabłąkana kula ko­
zacka wpadła z bzykiem między nas, nie czy­
niąc żadnej szkody. Na rozkaz komendy zesko­
czyliśmy z koni do walki pieszej. Szwadron ob­
sadził las, zająwszy opuszczone pozycyo i szań- 
co_rosyjskie. K rótka walka —  kozacy uszli, a 
naszym zyskiem był jeden koń kozacki.

Przez okolicę pagórkowatą, oraz przez obsza­
ry łąk kawalerzyści nasi raźno posuwali się na­
przód w kolumnio plutonowej do ataku. Tak 
rozkazał komendant ze względu na to, że ko­
zacy ukazali się w  przedniej straży Dotarłszy 
do Iloroboliiiy przeszliśmy górską rwącą rzeczuł­
kę i wśród wikTn posuwaliśmy się powoli na­
przód, wypytując przechodniów wiejskich o Mo­
skala. Mimo ostrożności z nasze i strony, udało 
się Rusinom wciągnąć nas w zasadzkę.

Było to 27 października. Komendant W ąso­
w icz zatrzymał szwadron przed wsią C u c y ł o -  
w  e m, równocześnie zaś wysłał patrol, która 
miała sprawdzić, czy Rosyan we wsi niema. 
Włościanie zapewnili uroczyście, że Rosyan nie­
ma i nie było. W obec tego spokojnie przyby 
wainy do wsi.

W e wsi cisza, bo ludność uciekła; jeden żyd 
ostrzegł nas przed grożącem niebezpieczeń­
stwem słowami: „Panow ie! ratujcie sie! Masa

Rosyan we wsi“ . W e wsi icn jednak nie było; 
w niedługiej chwili ukazali się na krańcu hory­
zontu. Boczna patrol zameldowała, że z lewej 
■strony od frontu nieprzyjacielskiego ku tyłom  
naszym poza -obrębem wsi pędzi czterech koza­
ków, z czego wywnioskowaliśmy, że jest to pa­
trol łącząca, a kozacy są z przodu i tyłu naszego 
szwadronu. Kom. Wąsowicz, nie tracąc zimnej 
krwi, która go wogóle nigdy nie opuszcza, na­
kazał szarżę. Wykonał ją z brawurą wachmistrz 
Karol W ojciechowski na czele ośmiu ludzi. Dru­
gą szarżę w  tym samym kierunku na czele 12-tu 
ludzi poprowadził porucznik Zieih isii. Reszcie 
szwadronu nadpor. Wąsowicz kazał zsiąść z ko­
ni i rozsypać się w  linię tyralierską pomiędzy 
opłotkami.

Szarżujące nasze oddziały, drobni.1 Jut co do 
sił, zobaczyły z a  wioską masę kozaków. Odwa­
żnie rzucają się naprzód, co widząc kozacy co­
fają się, by je pociągnąć ku sobie, otoczyć i w y­
ciąć. Manewr widoczny. Komenda: na lewo, ko­
nie umieścić w  kotlince, do walki pieszej z koni 
i obsadzić kopiec. Zaczęła się strzelanina. Za­
częły bzy kać kule karabinowe, zagrały armaty, 
■kilka domów stanęło w  płomieniach, szrapnele 
z  hukiem pękały nad głowami -kawałerzystów, 
ale mimo doskonałego celu nie czyn iły żadnej 
szkody.

Ponieważ kozacy zaczęli osaczać szai żujący 
■oddziałek, przeto wydano rozkaz powrotu do 
szwadronu Trzech jednak nie zdążyło dopaść 
koni: wachmistrz Wojciechowski, kapral Chrza­
nowski i szeregowiec Kosakowski. Bez cienia 
trwogi, przykładając od eza.m do czasu kolbę 
karabinu do ramienia i spokojnie kładąc trupem 
nieprzyjaciela, wrócili do wsi do swego szwa­
dronu.

Po  drugiej stronie w opłotkach trwała zacię­
ta walka-. Nasi, rozsypawszy się w linię tyralier­
ską, razili gęsto wroga,, W  czasie walki kozacy 
wykonali szarżę. Porucznik W ąsowicz przypu­
ścił ich na 30 kroków, poczem kazał dawać o- 
gnia salwami. Pierwsze szeregi zachwiały się 
i pad łj, co widząc dalsi, okręcili się na miejscu 
i w panicznym potdochu cofnęli się itu swoim.

W  polowaniu na pojedynczych kozaków 
szczególnie odznaczył się K  c s i ii a k i, artysta 
dramatyczny z Krakowa, którego strzałom ża­
den kozak nie mógł się wymigać.

Kozacy, widząc niepodobieństwo zajęcia w io­
ski, cofnęli się w zupełności. Szwadron drugi, 
nie mogąc teutować szczęścia z przewrażające- 
mi silami wroga, cofnął się do Nadworny.

Tak: więc szwadron drugi, liczący zaledwie 
81 ludzi, okrył się sławą, walcząc z przeważają- 
cemi nadmiernie siłami Rosyan. Przeciw  niemu 
stałe 10 sotni kozackich pułku astrachańskiego,
4 armaty, jeden szwadron dragonów i oddział 
piechoty. Zasługę zwycięstwa należy przypisać
nie tylko chwackicj brawurze naszych :r walc- 
rzystów, lecz przedewszystkiem por. W ąsowi­
czowi, który zimną krwią i odwagą u imał wlać
ducha, w żołnierzy i porwać ich za sobą do zw y­
cięstwa.

W obec tych małych sił naszego szwadronu
nie mogliśmy się pokusić o ściganie nieprzyja­
ciela. Dokonaliśmy więc odmarszu w  zupełnym 
porządku. Jeden , t j lko Kasper Ż e l e c h ó w -  
fe lc i, znany malarz z Krakowa, me miał humoru, 
bo był wyznaczony do pilnowania koni; dlatego 
zbyt mało ubił nieprzyjaciół.

Na ewakuowanem polu walki , żandarmerya 
ausŁryacka znalazła 46 trupów kozackich (wiele 
trupów i rannych kozacy w c lłu g  swego zw y­
czaju wzięli ze sobą). Z naszej strony prócz 9 
koni zabitych i kilku kawałerzystów lekko ran­
nych, strat żadnych nie było.

Za dzielne zachowanie się przez c. i k. komen­
dę legionów odznaczeni zostali: porucznik W ą­
sowicz został rotmistrzem; podam do zatwier­
dzenia podpor. Zieliński na porucznika, chorą­
ży  Topór na porucznika, wachmistrz W ojcie­
chowski na chorążego. Plutonowi Sokołow-ski 
i Jagrym zostali wachmistrzami, kaprale Qar­
ii ysz i Roztworowski plutonowymi, szeregowcy 
Cek i era i Kossakowski kapraland.

Trzeba parę słów powiedzieć o duchu, panu­
jącym wśród 2-go szwadronu, który od zwycię­
skiej walki pod Cucyłowem nazywa się „szwa­
dronem Wąsowicza11. Tak  go przynajmniej na-

zywtają kawalerzyści 1-go szwadronu. Otóż ducli 
między dzielnymi kawalerzystaini panuje w y­
borny. Nasze chłopaki przy lada sposobności 
brawurują —  do podniesienia zaś odwagi przy­
czynia się zawsze rotmistrz Wąsowicz. Przyjaźń
i koleżeństwo panują niepodzielnie. Jeden za 
drugiego poszedłby w ogień! Żadnej różnicy 
stanu i wieku.

IV szwadronie tym bawią dobrzy nasi znajo­
mi: Żelechowski, Kosiński, pełni niezwykłego 
humoru przy każdej sposobności, artj sta ma­
larz Szczygliński, Matejko i kawalarz Sperber.

Cały czwarty pluton przezwano „wTujamr‘, 
ponieważ w nim sami starsi służą. Trzeba przy­
znać, że „wujowde szwadronu" nie nadużywają 
swojej powagi, lecz od czasu do czasu puszczają 
wr świat szwadronu dowcipny w :erszyk, które­
go kawmlerzyści uczą sio na pamięć i śpiewają 
na biwakach. N. p.

A  nasz rotmistrz, chłop morowy 
Sprał Moskali w Cucyłowy,
Odznaczył się szwadron drugi,
K rw i i wrażeń przelał strugi.
Arm aty nam basem grały.
Śmiał się z nicli też szw adron cały.
W net w  opłotkach-śmy smnęli 
-Na Moskwę ogniem plunęli i t. d.

- Niechaj się który po&zkapi,
- zaaaz ja  mu przypnę łatkę...

Należy parę słów poświęcić zachowmnlu się 
ludności ruskiej wobec legionów. Zachow anie to 
prawie bez wyjątku było wrogie. Zasadzki pzy- 
hały na nas na każdym kroku. Podobnie, jak 
armia austryacka, byliśm j zdradzani p_zez. ka­
żdego Rusina. Przed naszym frontem pędzono 
krowy, na góry wypędzano barany czarne w  
liczbie 5 i zawsze po ukazaniu się krów i baia- 
nów ogień nieprzyjacielski sk ierow yw ,. się w  
naszą stronę. Inną formą sygnału było ścinanie
drzewek i t. d.

Takie są koleje szwadronu 2-go do bohater­
skiej bitwy pod Cucyłowem. W.
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ską: „Na jp ierw  wieszać, a potem prowadzić 
Śledztwo41. q }

W ed le urzędowego wykazu, znajdowało się w
n ifin  nnn   •   _ _

W torek , 10 L istopada J 9 i4 .

schronisko . Dcchód z koncertu jest bardzo po- 
wa/.cy, sądząc z raportów kasowych dni osta­
tnich, wp-.yuie do kasy zapomogowej komitetu

leży poduLść także niestrudzoną pracę posła 
prof. Halbana, szefa biura prażonego we wspól- 
nem nunisterstw e sKaibu p F la m ln k i i re- 
d ktcra Jakobsotina,"którzy w psacni-.h przygo­
towawczych nadzwyczaj gorliwy brali udz ał 
t   • " “  V " ,     "  Sz. ■

<55
SJ

październi ku 100.00(7 angielskich żotnierzy we ko lo  22.000 koron. A  myś ąc o t; <h,v którzy 
F rancji. (~d tej pory wysłała Anglia  do Fran-j się do tego świetnego roulfc tu j rzyczyn u, na- 
cyi lOO.OOO Hindusów i 32.000 Kanadyjczyków , 
i pierwszych dniach bieżącego miesiąca miało 
przy tyć  32.000 ludzi z Australii. Do końca bie­
żącego miesiąca posiłki angielskie mają dojść 
do cyfry 500.000. Liczbę rekrutów oblicza lord 
Kitchener na 850.000. Piechota ma być wyszko­
lona w  ciągu 3 miesięcy, artylerya w  ciągu 4.

Tak donoszą dzienniki angielskie. Sprawdzić 
tych cyfr niepodobna, a nasuwają się co do nich 
poważne wątpliwości. Zresztą prasa angielska 
nie krępuje się przestrzeganiem prawdy. I  tak 
n. p. twierdziła, że wojska rosyjskie dlatego 
cofnęły się z W ęgier, ponieważ na W ęgrzech 
panuje cholera.

W  Londynie panują ciemności. Na ulicach o 
kilometrowej długości płoną dwie lampy. Zna­
czna część teatrów daje przedstawienia od godz.
2 po południu do godz. 6 wieczorem. Teatry i 
kina są przepełnione.

Pocieszającym jest faktem, że przed 6 tygo­
dniami 1 funt szterlingów wyn osil aż 35 koron, 
obecnie zaś moneta ausłrc-węgierska odzyska-

„Przywieźli mnie do Berna,
Warta wola: „halt, wer da?“ —• 
Otwierajcie wrota, puszczajcit rekruta, 
Krakowsku, go bunc—fo— ta!

Tuk śpiewa o sobie na najweselszą nutę „trzy- 
nastak“ , „krakowskie dziecko11, gdy został 
w zięty do wojska. Deklaruje si& on tu odrazu 
jako w ojak wesoły i niefrasobliwy, gotów  na 
wszystko, a jednocześnie nie przybierającej u- 
rcczystej pozy ofiary albo tragicznego rycerza

nowoczesnej bitwie. Oryentują się doskonale. 
Był przecież wypadek, że gdy batalion „trzy- 
nastaków" niespodzianie, wyszedłszy z lasu, 
znalazł się pod krzyż, ogniem nieprzyjacielskich 
szańców, ustawionych w półkole —  i gd y  ofice­
rowie, podług wszelkich reguł sztuki wojennej 
zakomenderowali, aby naść na ziemię i szukać 
ukrycia —  „trzynastacy“  w lot pojęli, że i w 
tym wypadku „d ie  beste Deckung ist lim b " i 
ruszyli jak piorun z bagnetami na nieprzyjaciel­
skie reduty, biorąc je  w mgnieniu oka. Zrobi­
wszy zaś tak dobry początek, ruszyli na dalsze 
okopy nieprzyjacielskie, wzięli je szturmem i 
zabrali dwa bataliony Rosyan do niewoli „Oto 
krakowskie są junaki —  walczą, co w piersiach 
staje tchu -  - *  -> &: M.

żołnierz ZakrzewsH Władysław 95 p. p., Zalesie, 
ranny, żołnierz Zakrzewski Maryan 95 p, p., Je- 
zierzanka, zabity; żołnierz Zdziebło Jozef 40 p p,
Wola szlachecka, ranny; 
p. p., Szczucin, ranny.

żołnierz Zdziebko Jan 16

L is ty  s tra t.

i l <fj K  , l istopada.
Uastępi.y numer „Nowej Reformy" ukaże się 

pi godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby wydany 
będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 6 wie­
czorem.

•iwakuacya Krakowa. Rozpoczęty na większą

popłynęła dalej w kierunku kanału Suezkiego do 
Europy. , Wojska indyjskie tego trzeciego korpusu 
liczą 50.000 ludzi i wylądować fliają w Marsylii." -

Z krakowskiego obserwUoryum. —  lim a  a listopada, 
termometr doszedł od - f - 5-3 do -)- 74* C.; — barometr 
w nocy zaczął opadać.

Dnia 10 listopada o yodz. 7 rano stan barometru 747-5- 
mm, termometru +  «  i  C .; w iatr: zachodu.

Krakowski hunefot11 w ie i. mówi, kim był „w  
ła pray ie całkiem dawny kurs. Obchodzenie się cyw ilu ", a czem zostanie w żołnierce i na wo- 
z obywatelami Niemiec i Austro-Węgier jest su-'
rowe nawet wobec tych, którzy pr/.eDywają w 
Anglii od 20 lat i ożenili się z Angielkami.

Koncert galicyjski w
' (K o r e s p. „N. R e fo r m y 1.)

łftieefen, 6 lisfooada. 
Wczoraj we Wiedniu tańczono, tańczono na 

publicznej estradzie, w  obecności wielu człon- 
rów dworu, wszystkich irinistićw, najwyższych 
dygnitarzy państwa i wykwintnej publiczności. 
Dobrztby było, aby o tem wiedziano w Peters­
burgu, w  Paryża, w Londynie, gdzie cpov ja­
dają o nędzy głodowej w Wiedniu, o wielkim 
smutku, w  jakim slołica jest pogrążona, a gdzie 
nie fcraK też dzienników, donoszących, że W ie­
deń jest jnż dawno zajęty przez Rosyan. Do 
brzeby było, aty w stolicach mocarstw trój po­
rozumienia wiedziano że we Wiedniu grają we 
wszystkich teatrach, nie wyłączając zawodowych, 
że wszystkie teatry są pnmpełn:one, że oprócz 
dotychczasowych h ka.ll zabawowych i kawiarń 
powstał cały szereg nowych i ludzie bawią się 
tak wesoło i hucznie, że władze uważały nawet 
za stosowne poskromić nieco tę wielką weso­
łość przez ograniczenie koncesyi i czmsu trwa-

jaczce - ■ to się pokaże.
Jakoż istotnie już się pokazało. Po  pierwszych 

odrazu walkach zaczęły krążyć o „trzynasta- 
kach“  legendy. Mówiono już, że z batalionu 
ledwie siedmnastu żywych pozostało, gdy, nie 
mogąc się doczekać rezultatu strzelaniny.' w. 
gwałtownej chęci bitki rzucił się on z szaloną 
odwagą do ataku na bagnety na nieprzyjaciel 
skie pozyeye, bronione przez armaty i karabiny 
maszynowe. W ieść ta okazała się nieścisłą co 
do liczby strat, prawdziwą jednak w  części, mó­
wiącej o animuszu „trzynastaków". Okazali się 
oni istotnie zuchami, otdarzonynn śmiałością, 
decyzyą, temperamentem i fantazyą.

Skłonności poetyckie występują u nich czę­
sto. Aktualne, najnowsze wypadki także już 
znalazły odbicie w  tej ich żołnierskiej poezyi:

Dziewięćset czternasty roczek 
Cały krwią oblany —
Na którego chłopca spojrzysz,
Do wojny oddany.

Pod Kraśnikiem grzmią armaty,
Jak te waryjaty —
Jak my z flanki śturmowali
Uciekli psubraty. s 1

nia koncertów i widowfsfk w kawiarniach i „Y » -  
iie te “ do 2 w nocy. „T y lk o *  do arug ej po pół­
nocy wolno się bawić przy muzyce „w  smutnym, 
wygłodzonym" W ied n iu —  bez muzyki zabawy 
ic zwolone są przez całą noc.

W o leć  tego nastroju ludności we Wiedniu, 
n;kt się nie zdziwi, jeśli usłyszy zapewnienie 
kót fachowych, że jnż dawno nie było lak do­
brego sezonu kosce r. owego, jak obecnie. Cc 
prawda, koncerty odbywają się prawie wyłą­
czcie ua cele dobroczynne, ale w rozmiarach 
olbrzymich i po cenach niezwykle wysokich 
„Carnso-Preise" już dawno są prześcign one, 
One daj urządziła ulubienica Wiednia, prima- 
donna opery nadwornej, pani Seirca Knrz-Hal- 
banowa, koncert na Czerwony K rzyż i dła ro­
dzin żohuerzy. Czysty dochód wynosił —  27.000 ET.

Wczoraj odbyła się znowu sensacyjna pod 
względem artystycznym i f  nausowym „Akade 
mia“ w  sali koncertowej, urządzona na rzecz 
zbiegów gahcyjskrcb. Było to pierwsze z szere 
gu jrzedsęw z ęć teatralnych na ten sam cel. 
K i k a  tygodni temu minister dr B i l i ń s k i ,  
jako prezes wielkiego komitetu galicyjskiego, 
zaproś ł dyrektorów wszystkich teatrów w ie­
deńskich na niezwykłą w morach pałacu na 
Johannsgasse kocfeicncyę teatralną. Obrady 
tego „parlanentu teatralnego", jak p. B ilim ki 
nazwał tę konferencję, były bardzo zajmujące, 
a przedewszy tkieui wydały plon bardzo obfity. 
Wszyscy bez wyjątku dyrektorowie teatrów 
wiedeńskich oświadczyli gotowość czynnego po­
pierania celów Komitetu, aby zasilić fundusze 
na wsparcia dla w łączy galicyjskich.

Pierwszy stanął do apelu dyrektor opery nad­
wornej p. Gregor z całvm personaiem tej jie iw - 
szorz-.dnej w L iro jń o  instytucyi artystycznej, 
dyrektor nadwornego „Burgteatru" p Th  i m ig  
przyrzekł wystawić na cele Komitetu silami ar- 
tystycznemi słynnej instytucji „Porwania Ba­
binek" w teatrze An  der Wien, zaś dyrektor

„D ziecko krakowskie", które nadaje lon rmł- 
kowi 13-temu, uposażone we wszelkie zalety^ 
bohatera legendy ludowej, jest charakterystycz­
nym, prawdziw ie nowoczesnym, barazo cieka­
wym  typem żołnierza. 1 - ■

Zalety swoje żołnierskie zawdzięczają oni w  
znacznej części warunkom bytu, wśród jakich 
wzrośli. K ry ły  sie one u nfijft w zarodku, gdy 
jeszcze mundurv żołnierskie me okrywały ich 

Y ° i piersi. N ie pieściła ich dola, twarde^ warunki 
'n'  “ gystencyi zmuszały do zajmowania zawsze wo- 

jowniczego stanowiska wobec życia. Różnie to 
tam bywało — • i przecież o żołnierzach walczą­
cych w  polu „n il nisi bene“  —  ale nieraz ten 
i ów z pośród zuchów krowoderskich czy grze­
górzeckich znalazł się w  zatargi’ z pewnymi 
konwenansami społecznymi Do tego potrzeba 
odwagi —  tak prawie wielkiej, jak  na polu 
bitwy, odwagi nletylKo fizycznej. Zuchy przed- 
m iejsko-wielkomiejskie, wychodząc nie z teore­
tycznej abstrakcyi. lecz z praktyki życiowej, 
tak samo prawie pozbawieni są nałogów my­
ślowych i przesądów, jak w yznaw cy „grubej 
B erty". W alka jest zawsze walką i ma swoje 
prawa, których nie mogą krępować żadne --- 
przyzwyczajenia.

Taki oto mataryał ludzki napełnił szeregi 
pułku trzynastego. Obrotni, sprytni, odwr ,ni, 
bezwzględni, śmiali, rzutcy — synowie w ielko­
miejskiego bruku. To brzmi prawie jak synowie 
puszczy —  znaczy praw ie tyleż. V ro^ ik łan yu  
gąszczu życiowym  zbiorowisk ludzkich tyleż 
prawe niebezpieczeństw czylia na biedaka zwła­
szcza, co w  gąszczu dziewiczej puszczy. Tak  sa­
mo tu trudno zdobyć pożywienie i tak samo na 
każdym  kroku musi być gotów do napaści lub 
obrony przed konkurentem. W szystkie instyn­
k ty  człowieka, żyjącego wśród wrogiej przyro­
dy, człowieka walki przedewszystkiem, muszą w  
mm wybujać i zaostrzają się tylko, nabierając 
finezyi. Pewna ideologia społeczna, która an

teatrn An aer W ien p. K a r c z a g  zapowiedział 
wystawienie „Barona Cygańskiego" z w elki n 
arty.-tą G i r a r d  i m w roli żupana i z prima- 
donną operową panią J e r i t z a  i innemi-siłam 
operowerri w  główr ych rolach. Dyrektor W e isse  
z „Deutsches Yolkste&ter" ofiarował przedsta­
wienie świetnej komedyi „Lolos Yater* z T j  
r o i  tem  w  roli tytutowej, dyrestor Kerlteatru 
p. A ltana zgłosił nadzwyczajue przed Aa w'b me 
operetki „Polenblc “  i t. d. PrzeJst; w 'enie „L o ­
los Yater" i „Barona (  ygańskieto" odbędą s ę 
w najbliższych do ach (bilety są już wysprze- 
dane), wczoraj zaś odbył się wspomniany w y­
żej wielki koncert operowy Taidno sobie wyo- 
b -azć świetniejszą uwertu.ę akcyi dobroczyn­
nej wied-ńskieeo świata artystycznego dla pizv- 
bysziw  galicy skiih. Słynna filharmonia w e- 
deńsfea, śpiewaczki tej miary co Kmz-Halba 
nowa, Jcntza, Luey Weidt, Gutb.e 1 Schód r, 
H ilgerm in, Kinrina, K.ttel, śpiewający Piccaier, 
Weidemann. ł l  ller Mayr, wspaniały ensemble 
chórowy i św etny balet mogfi istotnie złożyć 
się na nadzwyczajny piogram wykonany z nie­
zwykłą precyzją pod k erownictwem k; pel- 
mistrzów nadwornych Schalk, Reichwein, Luze 
i Lehnert. D j urozmaicenii programu arysty- 
eznego przyczynił się także, jak  wspomniałem, 
balet pod kierownictwem żńanego mistrza Hass- 
reitera. Zbyteczni e cbyba podnusić, że wszyst­
kie produkcje, które sta’ y  na niezwykłym po 
z omie aitystj cznym, wywołały burzę oklasków, 
na które wszyscy artyści i artystki w równej 
mitrze zaslużjli.

W ielka sala koreprtowa była zapelmona po 
brzegi. Widziano stroje bardzo piękne i gusto 
w ną ale w kolorach skromnych —  mała i o 
wielkim smaku pań świadcząca kc-ncesya dla 
poważnej chwili obecnej. Z i e j  samgj przyczyny 
panie zestawiły także w  domu brylanty i perty. 
Wiadomo już, że wielu członków dwoi u przy­
było na ten koncert dla „zbiegów* gd icy jsk  ch 
i wszyscy ministrowie. Zdziw iła tylko n “ obec­
ność namiestuika Dolnej Austryi bar. Bioueitha 
i burmistrza stolicy Weisskirchnera, gospoiarza 
miasta, którs sloży teraz tym „zbiegom" za

tycypuje wojnę, ma tylko zadanie odpowiednie­
go pokierowania tym i irstymetami urodzone­
go wojownika, transponując je  na cnoty żołnie­
rza.

Oto w  czem, zdaje się, można zualeść w yja­
śnienie owej wytrzymałościnerwowo-psyohicz- 
nej człow ieka współczesnego w  bitwacn, którą 
podnieśli ze zdziwieniem w dziennicach psycho­
logowie, inko nieoczekiwaną. Część współcze­
snych armij śniada się z żołnierzy-wieśniaków, 
swoimi warunkami bytu i fizycznym i mało się 
różniących od „beznerwowych" ludzi średinio- 
w iecza —  a druga część to te właśnie dzieci 
w ielkiego miasta, może słabsze fizyczme, ale o 
odpowiednio niniejszych potrzebach organizmu, 
a natomiast o organizacyi nerwowej i psychice 
nastrojonej bardziej może wojowniczo, a nawet 
drapieżnie, od średniowiecznycn żołnierzy.

Mają także trochę fanfarońskiej pozy —  ua 
tle niesfałszowarnego męstwa —  ci krakowscy 
„eadets de la Gascogne". Oto p rzyk lap  char k- 
teryscyczny. Pod ogniem nieprzyjaeieiskkl. 
głębokich, dobrzo chroniących OKopów wycho­
dzi sobie „trzynastak", aby —  skręcić papiero­
sa. K ręci —  tymczasem przelatuje mu tuż koło 
g łow y jedna kula, druga —  on nic. Nareszcie 
trzecia ram go w reke. Junak spohojnia idzie do 
opatrunku, zauważywszy tylko: „Szelmy, nawet 
papierosa człowiekowi spokojnie zapalić nie da- 
dfeV ! Gest —  aktorski, ale aktora, k tóry gra—  
życiem.

Na strategii w wielkim stylu znają się mało
Gdy w lubelskiem, w  łesie pom iędzy Kłoduicą 

Górną i Dolną pułk trzynasty porobił sobie zna­
komite okopy, i  których przez dwa tygodnie 
odpierał ataki rosyjsaie, w ielkie zada ja c Im 
straty, a sam małe ponosząc —  nie mogło się 
trzynastakom w  głow ie pomieść ić, dlaczego na­
kazano odwrót z pod Lublina. Stosy trupów rc 
syjskich naokoło świadczyły, że „robota" icji 
była dobra, gotow i byli i mogli bronić swojej 
pozyeyi jeszcze X  tygodni —  poco się cofać? 
Oni by li radzi jeszcze iść naprzód...

N ie znaczy to jednak, aby nie byk zdolm do 
subordj nacyi, albo aiay nie o ry en to wali sie. w

Lista stiat Nr. 31 pociaju długi szereg nazwisk 
zabitych i rannych żołnierzy Polaków z różnych 
gnlieyjsiuch pułków, przeważnie 40 p. p. - z Rze­
szowa. Nazwiska te ) odajcniy:

Żołn. Adamczyk Antoni 16 p. y.. Pilchów, ran­
ny; rezerw. Adamcz; ic Franciszet 40 p. p., ranny; 
rezerw. Bąk .Andrzej 40 p. p., 1'rzyi/yszówka, ran 
ny; freiter Baran Jakób 95 p. p., ranny; żołn,
Baran Sebastyan 40 p. p., Zagorze co, ranny; rez. 
Barański Stanisław 40 p. p., Mielec, ranny; rez. 
Borsuk Stanisław 10 p. p., Sędziszów ranny; jedno­
roczny Bazylewicz Józef 19 p. obr. kraj., ranny;
rezerw, Bednarski Ifarol 40 p p., ranny; żotn.
Bifdkowski Maryan 18 p. obr. kraj., ranny; freiter 
Bia.oruski Jan 10 p. T-, Sędziszów, ranny; pluto-i 
nowy Bielecki Jan 40 p. p., Zbydniów, ranny; żołn. i 
Bogdanowicz 16 p. obr. kraj., Kraków, ranny; trę­
bacz Brzoza Paweł 40 p, p., Komarów, ranny;
żołn. Buczek Adam 40 p. p., Przewrotne ranny;
rezerw. Budzyń Franciszek 40 p, p., ranny; żołn. 
Bugaj'Antoni 16 p. obr. kraj., ÓYęgrzce, ranny;
żołn. ByBtroń Jan 100 p. p,, ranny; żołn. Chłope-
cki Jan 95 p. p., zabity; żołn. Chmiel Anćbzej 40
p. p., Rzeszów, zabity; żołn. Chmiel Andrzej 40 n. p., 
Rzeszów, zabity; kanouier Chrzanowski A t toni 31 
p. aityl. ranny; żołn. Czernowiejbki 16 p. obr. kr, 
zabity; zołn. Dąbrowski Zygmunt 40 p p., ranny; 
żołn. Drobniak Rcman 16 p. p., ranny, rezerw 
I)roliom:recki Jakób 95 p. p., ranny; rezerw. Dul 
Adam 4u p. p., Grębów, ranny; f rej ter Dunajowski 
Franciszek 19 p. obr kraj., zabity, feldfebel Da- 
szklowicz 4.dam 40 p. p., Złotniki, ranny; żołnierz 
Fiałkowski Franciszek 40 p p., ranny; żołn. Gą- 
eka Józef 40 p. p., Olchowa, ranny; żołn Gawroń­
ski Maryan 9U p. p., ranny; rezerw. Gdowski Jan 
57 p. p., ranny; żołn. Goliński Wojciech 19 p. obr, 
kraj., ranny; rezerw. Górski Jan, 57 p. p., zabity;
żołn. Gorsui Jozef 16 p. p., zabity; rezerw. Gra­
biński Aleksander 40 p. p., Tyczyn, ranny; żołn. 
Grabawski I  ranciszek 16 p. p., ranuy; freiter Gra­
bowski Tomasz 40 p. p., Pilchów, ranny; feldfebel 
Groblkki Błażej 16 p. p., Bierzanów, zabity; żołn. 
Gruszecki Józef 16 p. p., Buczkowice, ranny; żołn. 
Gruszkowski Leopold 57 pułku p, ranny; żołnierz 
Gula Stanisław 40 p. p., Ziepniów, ranny; żoł;
Jabłuńsk1 Wojciech 40 p. p., Niechwiady, rannny
żołn. Jagieinicki Michał y5 p. p,, Oryszkowce; 
rezerw. Jałowiec Jan 40 p. p., Gnojnica, i ranny; 
żołn. Jakrzowski Michał 95 p„ p., ranuy; rezerw. 
Tanecrko Adam 40 p. p., Grębów, ranny; żołn. Ja- 
ueczko Antoni 40 p. p., Grębów, ranny; rezerw. 
Janeczko Marcin 40 p. p., Grębów, ranny; żołn. 
Jaro-zewski Józef 19 p. p., ranny; freiter Klaczak 
Jan 16 p. p., Barwai Średni, ranny; rezerw Kna­
pik Antoni 16 p. p. ranny; rezerw. Kołodziej Sta­
nisław 87 p. p. ranny; żołn, Kunopka Franciszek, 
16 p.p. ranny; rezerw.Konopka Jan 16 bat. strzel­
ców poln. ranny; rezerw. Korycki Stanisław 40 p. 
p. ranny; żołn. Korzeniowski Wojciech 16 p. p., 
Wysoka, ranny; żołn. Kowalczyk Maryan 57 p. p. 
ranny; żołn. Kowalski Jan 15 p. p., Kipaczka, ran­
ny; żołn. Kozak Stefan 95 p.p., Jagielnica Nowa, 
ranny; żołn. Krywecki Michał 19 p. p. ranny; żołn. 
Erzykowsli Jan 16 p. p. zabity; żołn Kucharski 
Andrzej 16 p. p., Kumorowiee, ranny; żołn. Kwa- 
śnica Wawrzyniec 95 p. p., Czortków, ranny: żołn. 
Łaba Wojciech 40 p. p., • Rzomień, ranny , żołn. 
Łabosz Mikołaj 95 p. p , Czortków, ranny; żołnierz 
Łepski Mikołaj 34 p. p., Szczepłoty, ranny; rezerw. 
Lipczyńskl 40 p. p., Tarnobrzeg, ranny; ■ trębacz 
Longosz Józef 40 p. p., Rzoszyca, ranny; żołn. Lu- 
ziński Jan 95 p. p. ranny; żołn Łuczka Stefan 
95 p. p., Czortków, zabity; żołn, Łysogórski 37 p. 
p Tauny; plutonowy Machulski Stefan 15 p. p., 
Łoszniów, ranny; żołn. Majcher Andrzej 40 p. p., 
Przemyśl, ranny; jednor. Matuszyński Leonard 31 
p. art. poln., Stanisławów, ranny; żołn. Marszałek 
Jan 16 p. p, Olszowice, ramy; żołn. Marszałek Mi­
chał 16 p, p., Jeleśna, ranny; żołn. Matula 40 p 
p ranny: rezerw, Milat, Paweł 40 p. p., Bonerówka, 
rabity; żołn. Mroczkłewicz Jan 16 p. p-. Sucha, 
ranny; freiter Niepsuj Władysław 40 p. p., Masy- 
sówka, ranny; kapral Noga Piotr 40 p. p., Sysa- 
tów, ranny; kapral Nowak .Antoni 40 pułk plech,. 
Podgrodzie, Tanny; freiter Nowak Anton. 16 p. p,. 
Zabierzów, zabity; kapral Ocieczek Józef 16 p. p., 
Wieprze, ranny; kapral Oczak Józef 40 p. p., 
Wrzawy, raDny; żołnierz Olechowski Kazimierz 16 
p. p , zabity; rezerw. Olszewski Jan żandarm, Za- 
leszazyki, zabity; żołnierz Paciorek Michał 16 p. p., 
ranuy; plutonowy Paduch Karol 40 p. p.; Krzadka, 
zabiti; rezerw. Palka Stanisław 40 p. p., ranny; 
rezerw. Pasłęka Jakób 40 p. p., Sokołów, ranny; 
żołnierz Paśko Wojciech 40 p. p., Wierzany, ranny; 
trębacz Pazdan Jakób 40 p p., Bystrzyca górna, 
ranny; żołnierz Pazdan Jan 40 p. p Wiśniowa 
ranny; żołnierz Porębka Wojciech 16 p. p., Fawll 
kowlce, zabity; żo,nicrz Porębski Antoni 40 p. p., 
ranny; żołnierz Bączkowski Paweł 95 p. p., ranny; 
rezerw. 1 Radżyniak Aleksander 40 p. p., ranny; 
żołnierz Rębisz Jakób 40 p. p., ranny; żołnierz
Rym ar Michał 15 p. p., Smolanka, ranny; żołnierz 
Skóra Antoni 40 p. p., Gawłuszowice, ranny, żoł­
nierz Stacbarczyńskl Stanisław 5 7 p. p , ranny 
kapral Stawidło Michał 40 p. P-, Dzików, zabity; 
kapral Surówka Wawrzyniec 16 p. p., Kuźnica 
mała, ranny; kapral Szafraniec Stanisław 16 p. p., 
Manowice, ranny; plutonowy Szczerbiński Włady­
sław 57 p. p., zabity; freiter Szczygieł Józef 40
p. p, Godowa, ranny: kapral Szczygielik Jan 57
p p., zabity; żołnierz Tarnawski Wojciech 40 p. p., 
ranny; freiter Tęcza Jerzy 40 p. P-, Wólka Soko 
łowska, zabity; kapral Tyszkowski Wojciech 35
p. p., Capowce, ranny; plutonowy Węgrzyn Michał 
31 pułk artyleryi polnej, ranny; żołnierz Węgrzyn 
Stanisław 16 p p., Przemyśl, ranny; kapral Wia- 
trowicz Feliks 16 p. p., zaDity; żołnic-z Wierzbicki 
Lndwik 16 p. p., zabity; kaprat Winiarski Jan 
40 p. p., Zbydniów, ram y; żołnierr Wnękowski 
Antoni 16 p. zabity; kapral 1 ój-ik Antoni 16 
p p., ranny, żo’nierz Wojtowicz Józef 57 p. p., 
ranny; kapral Y. ejtowics Michał 19 p, p#| ramy;

skalę ruch ewakuacyjny ludności nie ustaje. Miasto szynowego. Tak jak inni ludzie palą się di 
się wyludnia dość pospiesznie —  pomLio obrzydli-1 .,vollbluta.“  wyścigowego, do motoru o sile 6( 
wej pegody na ulicach panuje ruch ożywiony wy IIP . albo do dobrei marki Szamnnnn Ttirł „ i  tapanuje ruch ożywiony wy 
jcżdżaj.jcydi. który zwłaszcza, na obu dworcacn 
nie słabnie. Nie mające do niedzieli jeszcze włącz­
nie wielu zwolenników pociągi ewakuacyjne wczo­
raj odjechały pełne. O godzinie 5 ’A  wieczorem od­
jechał jeden poeiąg pełny z 1720 osobami, w nocy 
jechał drugi, mający 520 pasażerów; jechała nimi 
przeważnie ludność uboższa. Razem z tymi, którzy 
odjechali pociągami zwykłymi z dworca osobowe- 
go, gdzie ruch był ogromny, liczbę mieszkańców, 
którzy wczoraj opuścili Kraków, obliczają na ja 
kie 8000.

Dzisiaj przed południem na dworcu towarowym 
ruch też panował znaczny. Do godziny 11-tej zgło­
siło się około 500 osób, tym razem ze sfer nawet 
zamożniejszych, wobec niemożności |uzyukama 
zniżek na cenach biletów z powodu wyjazdu dy- 
rekcyi kolejowej Pociąg ten ewakuacyjny jednak 
nie odjechał odrazu, czekając na dalszych pasaże­
rów. Przypuszczalnie odjedzie on w godzinach po 
południowych, gdy liczba podróżnych dojdzie do 
tysiąca. Na dworcu osobowym również wczesnym 
rankiem natłok byl niesłychany.

Przegląd pospolitego ruszenia odbywa się w dal­
szym ciągu. 1 Przed komisyą stają ci pospolitacy, 
którzy wczoraj nie mogli zjawić się z powodu nad­
mierne,, liczby kandydatów. Zdaje się, że termin 
przeglądu będzie przedłużony.

Z uniwersytetu. Pp. Wawrzyniec Gurzut,, rodem 
z Bystrej, Władysław Jan Meidinger ie  Sanoka i 
Marek Zaleski z Jakimowic na Wołyniu otrzymali 
w uniwersytecie Jagiellońskim stopnie doktorów 
wszech nauk lekarskich.

Praskie „Narodni L isty" w numerze z 7 b. m. 
występują przeciwko „lekkomyślnej" ucieczce lud­
ności galicyjskiej z kraju na zachód i pouczają, 
że łepiejby było, „gdyby ta ludncść wróciła do do 
mcwycli pieleszy i zabrała się do pracy... ' . .

żak to się pisze, gdy się jest daleko od terenu 
wojny i nie zna się obecnych stosunków w  uaszyra 
kraju. Możemy zapewnić redokeye czeskiego pi­
sma, że ludność nasza opuściła rodzinne strony tyl­
ko z konieczności, z nakazu. Ludność to prze­
ważnie miejska, urzędnicza, gdyż , wieśniacy 
wszyscy zostali u sipbie na wsi i wcaie ojcowizny 
nie opuszczał;. Władze wojskowe nakazały ewaku 
acyę miast i miasteczek, Kto zaś został, ten cierpi 
głód, bo komunikacyi kolejowych nie ma, artyku­
łów spożywczych dowieść nie można, drogi zupeł­
nie poniszczone, nie ma co jeść i czem palić, inwa- 
zya rosyjska też do przyjemności nie należy. Gdzie 
był sześciokrotny przemarsz wojsk, tam brak zu­
pełni żywności i dla ludzi i dla bydła. Że nie 
wszędzie obecnie pracowano w polu, to stało się 
to dlatego, że nie było rąk do pracy albo też nie 
bylo zupełnie an! koni ani bydła.
■ Z artykułu „Nar. Listów" widać to jedno, że jak 
w Wiedniu, tak na zachodzie w ogóle, nawet 
w Czechach nie ma zupełnie zrozumienia dla 
straszliwego i tragicznego położenia ludności na 
fiiego kraju, narażonej na wszystkie skutki, jakie 
za sobą pociąga współczesna, długa wojna. Nicze­
go nam w tej wojnie nie oszczędzono.

"uszanow anie narodowości na scenach. „Neues
Wiener Tagoiatt" pisze: Namiestnictwo doino-an- 
stryaekie wydało następujące rozporządzenie: „Na
scenach rozmaitych teatrów wiedeńskich i hul za­
bawowych przedstawiane bywają —  jak to zresztą 
było w czasach pokojowych —  operetki i farsy, w 
których pewne narodowości są przedmiotem drwin. 
Jeżeli wogóle przeciwko temu nie można występo­
wać, o ile jakaś narodowość nie jest obrażaną, to 
w obecnych trzeba właśnie poważnie przestrzegać, 
ażeby godność narodów auBtryackich na scenie była 
bezwarunkowo szanowana, trzeba unikać narnszania 
tego uprawnionego poczucia w masce, giestach, tu­
dzież w mówionem słowie.

Znęcanie się nad ieńcami. „Berliner Lok al-An- 
zeiger" ogłasza z listu polowego następujący fakt: 
Przed kilku dniami pewien angielski oficer z od­
działu lotniczego został zmuszory do wylądowa­
nia poza niemiecką linią tyralierską. Gdy Niemcy 
zbliżyli się do aeroplanu, ujrzeli na nim mężczyznę, 
zupełnie nagiego, który byl skrępowany i przy­
wiązany dó aeroplanu. Był to jeniec niemiecki, 
którego oficer angielski chciał zmusić do zdradze­
nia stanowisk artyleryi niemieckiej. Oficera angiel­
skiego zastrzelono na miejscu. Jeniec w mroźnem 
powietrzu skostniał praw ie.

Anglicy insultują byłego ministra Caillaux. 
„Giomale d‘ltalia“  donosi z Paryża: Były minister 
skarbu Oaiilaux i żona jego, która pełni służbę w 
Czerwonym Krzyżu, stołują się codziennie w  pe­
wnej restauracyi koło kościoła św. Magdaleny. 
Pewnego wieczora przybył do tej ^estauracyi ofi- 
cei angielski i usiadł przy sąsiednim stoliku, Gdy 
oficer angielski poznał państwo Caillaux, powstał 
wzburzony i zawołał: „Nie możemy tu zostać. W  
takiem otoczeniu nie będziemy jeść". Oficerowie 
angielscy, a także inni goście wyszli z lokalu, a 
wreszcie opuścili restauracyę państwo Caillaux. •— 
Na ulicy obsypano państwo Caillaux obelżywymi 
wyrazami

Nowe wojsko indyjskie do Europy. Turyńska
„Stampa" donosi z Neapolu: Kapitan parowca
„Roma", który przybył do portu neapolitańskiego 
przez Port Said z Bombaju, opowiadał następa jące  

szczegóły: „Gdy „Roma" stała na kotwicy w Bo n- 
baju, przybvły do tamtejszego portu 24 w f 4kie 
parowce, które rząd angielski wynajął od „Royal 
Mail and British Indir. Company", aty mmi prze­
wieźć trzeci korpus ekspedycyjny wujsk ndyjskich 
do Europy. Ekspedycya ta opuściła Bombaj w dniu 
19 października pod ochroną francuskich k-ążowm- 
ków opancerzonych „Charlemagne" i „Saint Louis", 
oraz «ngielskich krążowników „Black Prince" 
„lnflexible*. Popłynęła do morza Czerwonego, gdzie 
na je j spotkanie z Adenu wyjechały j sszcze dwa 
krążowniki angielskie. Krążowniki to, jak mi mó­
wił oficer angielski, który odwieazil „Ramę", na­
leżą do eskadry, mającej za zadanie schwytać 
groźnego „Emdena". F iu ta  z wojskami indyjskiemi

Jak Józef Łnjelt strzela! z Karabinu 
maszynowego.

Józef Ło jek  nalił się zawsze do karabinu ma­
do 
60

IIP , albo do dobrej marki szampana. Byl zaś Jó-' 
zef Ło jek  strzelcem zawołanym, nie w  kompani! 
tylko, ale w  pułku całym najpierwszym Kulę! 
w  kulę bił zawsze na strzelnicy ze swego manli- 
Giera. Od czasu jednak, jak go przeznaczono do 
karabinów maszynowych, patrzył na „p a tyk i" 
z poffcrętąf Tem ci w ięcej, że został „zugsfhh- 
rerem" i ujrzał się u szczytu marzeń: dostał pod 
swą komendę „m aszynkę". I  wnet poznano, kto 
zacz jest Józef Ło jek : na 200 strzałów’ zdobył 
164 celnych i pierwszą nagrodę w dodatku. —  
V tzystko to bylo jednak dawno, przed wojną, 

j W ojna zastała Józefa Ło jka  już w szeregach 
rezerwy. Rozpacz pTała go czarna, gd y  napo-. 
w rót wdz.ać musiał na ramię pogardzany „pa-" 
tyk ", rozpacz i wstyd! zaczem tak długo meldo­
wał się do raportu, tak długo chodził i prosił, 
aż się napo wrót ujrzał przy utęsknionem marze­
niu dawnych, liniowych lat: przy korbie i przy 
taśmie karabinu maszynowego! ■ ■

: Pomaszerowały tymczasem długie kolumny 
wojsk do Królestwa, poszły pułki niezliczone na 
pole pierwszych zwycięztw : pod Kraśnik i Za­
mość. Józefowi Ło jkow i jakoś się szczęściło: 
Kompania jego  stanęła odrazu na fronc:e. Nia 
gderał nic, w  garście ty lko popluwając, czapkę 
na nos nasuwał, a iskry z oczu sypał.., N iechby 
mu tylko pozwolili robić, co zechce! Jakoś po­
zw olili , r

Opodal od kopanych z pośpiechem rowów  
strzelnicy i  usypanych na lewem skrzydle szań­
ców stał mały opu czczony domek, gontem kry­
ty, z kominem wielkim  pośrodku. Tam  posta­
nowił się Ło jek  zakwaterować. Pośmiewali się 
zrazu kamraci, widząc, jak na dachu siedzi, gon­
ty  -wyrębuje i  „ściele gniazdeczko" dla mor­
derczego instrumentu. Usadowiwszy się w re­
szcie za kominem, papierosa zapalił i  do roboty. 
Straszliwym ogniem zionąć zaczęła maszynka 
ku meorzyjacieiskim  pozycyom , a Łojek ty lko  
korbą kręci i z radości podśoiewuje:

K to  do wojska się me przydał,
Tego  bęc odrazu w  „m igdał" -----1

Husia-siusia, husia-sia!

|Do ciemnej nocy prażyło Moskali z  za  komi­
na, a od rana znowu. A n i myślał zejść na dół 
Józef L i jek,1 Przespał się na dachu, o  świcie 
posiano mu tam menaż i nowe taśmy z patrona­
mi, potem obiad, 00tern kolącyę i znowu patro­
ny, by wystarczyło na rano,

■ Biorą go wreszcie nieprzyjacielskie b a ie iy  
ua cel, pewny i  nieubłagany.

K o ło  komina zaczyna być gorąco. Ło jkow a 
czapka wyglada niby sito, domek przez pół jui 
w  gruzach, olbrzymi granat druzgocze „maszyn­
kę4' w  kawały 

|—  Łojek złaź! Bo do raportu pójdziesz! 
lAni mu w  głowie. Niechta! Całuski prawie 

tyd-ień strzelał „s e "  Lik nieposłuszny Ło jek  na 
dachu za kominem siedzący p -zy trzeciej z rzę­
du maszynce. I  nie myślcie, że po dobrej woli 
zlazł z dachu. ’ 1

1 Szóstego dnia pod w ieczór dosięgną! dopiero 
granat moskiewski i zrównał z ziemią dom 1 ko­
minem,

[Trafiony w  plecy, udo i lewą rękę, tracąc 
przytomność, Ło jek  wyszeptał jeszcze z uśmie­
chem*

' —  Szesnaście tysięcy patronów!
I T y le  przez sześć dni wystrzelał. A  że kulę 

kulę zw ykł był dawniej wbijać, w ięc moskiew­
skiego mrowia paść tam musiało coś trochę!

(Batalion dzięki Ło jkow i utrzymał się dosko­
nale na pozyeyi i przyczyni! się walnie do zw y­
cięstwa pod Kraśnikiem.
1 Józef Łojek leży  dziś po operacyi w  jednym 

z węgierskich szpitali. Do raportu nie poszedł.
1 Na białej koszuli przypięto mu przed kilku * 

dr iarni złoty medal za waleczność. 1 St. W.

. Odpowiedzialny redaktoi i wydawca:

N a d e s ł a n e .

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcył.)

Poszukiwanie zaginionych.
Dr Józef Henoch, w  Odrau, n a  Zauchtel, pro­

si o wiadomość o bratanku Kazimierzu rieno- 
chu, maturzyście, k tóry  miał 1 września 1’ r. 
wyjechać ze Lwowa. 8G62

Jan Pawłyczyn, wachnrstrz żand. z Poniko- 
w in y ,' obecnie w  Bocuni, poszukuje żony Zo?ii 
i krewnych Stefanii i Józefa Poczynek ze L w o ­
wa. 8502

Rudoif Winter, sędzia ze Stanisławowa, za­
wiadamia swoich krewnych i przyjaciół,, że 
mieszka w Boaen (obok W iednia) Josefplatz 
Nr. 1. 8352

Komu wiadomy adres Eugeniusza Futymy, 
adwokata z Załoziec, raczy podać siostrze Ba- 
nachowej w  Piwnicznej v ia  Nowy Sącz. 8357

Tadeusz Banach, W ien IV , Schikaneder- 
gasse 12, prosi o adres p. ErazraaLazarewi~za. * 
kontrolera podatk. ze Stanisławowa. 8357

K to  w ie cokolwiek o Tadeuszu Kucharskim, 
supl, gimn. ze Stryja, rezerw, cb irążyn obr. 
kraj. 20 pułku, 2 komp., poczia połowa 26 i o 
Tadeuszach. Krzysztaiowicach z Zofiówki ko­
ło Jarosławia, zechce zawiadomić Ludwikę Ku­
charską, Biała, ul. Lipnicka 5. 8445

Jan Kozubowicz, podof. racli. 20 p. obr. kraj.
1 Komp. Feldpost Ńo. 63, prosi o wiadomość 
o swej żonie Amalii z dwojgiem dzieci. 8550

Z drukami Liteiackie] w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 'R ządca  arukanT L .  I i .  Górski.

/


